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Spis ru ctjf: Rys p o s tę p u  chemii  w  ogólnośc i,  z u w a g ą  na s tan  tej n au k i  u nar* 
—  U w ag i  o W ychow aniu ,  ze  sz czegó lnym  w zg lęd em  na  k o b ie ty .— PrZypiseh do 
a r ty k u łu  W o jc ie c h a  P o tock iego  o K ochanow skim  i K lo n o w ic z u ,  p rzez  M a c ie ­
jo w sk ie g o ,  —  O  spółczcsnej  l i t e ra tu rz e  n a d o b n e j  we F ra n cy i .  — Kilka u w a g  nad  
p iśm ie n n ic tw e m  n ie m ie c k ie m . — U stęp .  O zd a n iu  Sch i l le ra  ~  R ozm aitośc i: Pre- 
lckcye poznańsk ie .  —  W iadom ość  o T o w a rz y s tw ie  pom ocy  n au k o w ej  w Pozn;t-  

il i i i  . O now ein  w y d a w a n iu  po lsk iem  p odróży  Ciuli w era .

H Y S P O S T Ę P U  C H M I I  w O C iÓ Ł tfoŚC i

Z UWAGĄ NA STAN TEJ NAUKI U NAS.

Pierwszym krokiem do nauk jest*porównywanie szeregu  
zjawisk, ich pilne rozważanie; b ąd ź , że le działania począ­
tkowo z przypadku mają miejsce, bądź że są skutkiem po- 
trzeby.

Chemija nie przedstawia się nam w swych początkach ja- 
ko nauka jakąkolwiek stanowiąca całość. I>rzez długi prze­
ciąg wieków nie jest ona poddaną praw idłom , nie jest ujętą 
w  żaden systemat, nie jest wykładaną j a \o  teorija. Odrębne,
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rozpicrzchnione doświadczania czynione dla  pożytku Rzemiosł 
i sztuk, są wyrazem  dz iałań chemicznych tak w starożytności 
j a k  w wiekach średnich.

W id z im y  juz  u Eg ipc i j an  rozkrzewioną umiejętność tw o ­
rzenia balsamów, pachnących olejków, cymentów, wyrabian ia  
porcelany i j e j  kolorowania,  pr zyrządzania  farb,  m yd ła ;  w y ­
ciągania  ł l a łu n u ,  Soli morskiej,  Sal-amonijaku,  Natrum; uży­
wania  czyszczonego popiołu jako  ś rodka  śc iąga jącego .—  B y ł  
im znany sposób topienia kruszców, tychże oxydowanin;  wy­
rab iania  szkła i emalii. "Nie ta jna  im by ła  sztuka złocenia 
i s rebrzenia .  Fa rb o w a l i  j edw ab ie  za pomocą środków g r y ­
zących.  Robi l i  ocet i j akow yś  napój  z jęczmienia.  Do  tu 
Wyliczonych dz iałań i zapewne wielu innych ,  o których w h i ­
s torykach nic zna jdu jemy wzmianki ,  używali może Egipeijanśe 
chemicznych postępowań, nie iniały one atoli celu wzniosłego 
tej nauki ,  rozkładania  i składania  ciał. Mało  także ś ladów 
wiadomości  che'inicznych zna jdujemy u Greków, ich filoZoltr- 
wie oddawal i  się ba rdz ie j  naukom as tronomii ,  matematyki  i  
czystej Fizyki ;  jednakże  P la ton  opisał  postępowania fil tracyj , 
Hypokra tes  kalcinacyj ,  Dijoskoryd żyjący w pierwszym w i e ­
ku używał  a lembików, a Gal lenus w d ru g im  wieku ery 
chrześcijańskiej  o dystylacyi  wspomina. AV Meta lu rg i i  po ­
stępy ich b y ł y  znakomite. Atheneus wspomina o hucie szklau- 
nej  na  wyspie Lesbos. Dem okry t  z Abdery  t r u d n i ł  się ro z ­
poznawaniem własności wyciskanych soków z rozmaitych ziół} 
a  prawie wszyscy ich filozofowie tworzyl i  systeinata o e le­
mentach,  niszczeniu i istnieniu ciał. By ły  to teorije zad nem 
nie wsparte  doświadczeniem. Che'mija, jak  j ą  obecnie po jm u­
jemy, rzec można, me istniała u nich j ako  nauka, ^ d a j e  się 
że od  Egipc i j an  naby l i  wiadomości  podobnych  jakie  w E g i p ­
cie istniały Hebrajczycy i Fenici janie.

Większe postępy wr owych czasach zdaje się poczynili  C h i ń ­
czycy; u nich zna jdu jemy ślady fabrykaci j  salet ry,  p r o c h u ,  
b o r a x u ,  grynszpanu ,  maści merkuri j a l n y c h , siarki , papieru.
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D Uzymlan więcej podbojam i jak  pielęgnowaniem um iejętna- 
sci za trudn ionych , wielu z wymienionych wynalazków nie zna­
no. P e tron ijus  i P lin iusz w spom inają  o szkle giętkiemu

Jeżeli spojrzym y na ogół wiadomości chemicznych, aż do 
z jaw ienia  się potęgi Arabów, uzyskanych d rogą  doświadczenia, 
® ileż do  tej po ry  ilość wynalazków okaże się nam  u b o g ą ;  
z kwasów znany b y ł  tylko octowy, z soli znano tylko saletrę, 
sól kuchenną i m orską ,  sal-ainonijak, h a łu n ;  z ziem glinkę i 
w apno; z soli metalicznych grynszpan  i koperw as; z c iał pa l­
nych  s ia rhę , oleje i asfalty. Używano tylko siedin metalów, 
nie znano zupełnie innych , a w tern wszystkiem m ało p raw d z i­
w ych  w ykonyw ano chemicznych działali.

Z a  rozlaniem się A rabów  po Azyi, Afryce i E urop ie , che- 
s ttn  nadano zupełnie nowy kierunek. O panow ał, w szystkich  
o dda jących  się doświadczeniom n ad  c ia ła m i ,  szał wynalezie­
nia sposobu robienia złota i lekars tw a  uzdraw ia jącego  ze 
wszelkich chorób. Pokazują  d o tąd  w D reźnie  w gabinecie 
m ineralogicznym , w pa łacu  Z w lnge r ,  sztukę złota, k tó rą  jak iś  

-al chemik w przytomności Augusta d rug iego  u tw orzył;  je s t  to 
podobno  jed y n a  p róbka , jed y n y  owoc X  wieków usiłowań. 
Alchemiści z szczególnem wytrwaniem , teini dw om a p rzedm io ­
tami za jęci, mimo prześladow ań  p an u jący ch  i kościoła, w y ­
rządzili  j e d n a k  nauce chemii wielkie przysługi. Zaćmili 
w praw dzie  naukowość m istycyzm em  i nadaw an iem  znaków i 
nazwisk rzeczom , które nie ła tw o  d la  każdego s taw ały  się 
p rzys tępnem i; lecz iin winniśmy odkrycie  m nóstwa dos trze­
żeń, k tóre poniekąd u to row ały  drogę do now ych  odkryć.

Do połowy siedmnastego wieku od siódmego, a zatem b l i ­
sko przez tysiąc la t  nauka chemii ograniczała  s ię ,  to na p o ­
wyżej wzm iankowanem  poszukiwaniu w y rab ian ia  złota to na 
zastosowaniu Alchemii do M edycyny. Z aprow adzen ie  tćj ostat- 
m ej gałęzi A rabom  przypisać należy. Oni pieVwsi użyli ctt- 

r u  o lekarstw . R hazes  w dziesiątym wieku dokonyw ał 
praw dziw e chemiczne działan ia  do m nogich p repa ra tów  le-
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Karskich, których b y ł  wynalazcą; przewyższył g°  A lbu easit, 
posiadał jeszcze więcej wiadomości, zostawił opisanie trzeć*1 
rodzajów dysty lacyji  używanych do ich uskutecznienia ąppa- 
ratów. G< ber, którego epoka życia jest niewiadomą, nie tyl­
ko mnóstwo działań dotąd używanych opisał, ale nadto dał  
poznać preparata sublimowanego Merkurijuszu, kwasów Sale- 
ł i / a n e g o  i Solnego, sposób roztwarzania złota. JVieinniejsze 
zasługi poło/y ł  IVIezue. W  1270 Tadeusz Florentczyk dał  
poznać własności alkoholu. W  r. 1505 Mikołaj Prevost z T o ­
urs ogłosił zbiór recept i lekarstw, a Valerijus Codrus w 154-2 
w ydał pierwszą Pharmafcopeę. Krolijus w 1609 wynalazł 
preparat kalmnelu.

Meltalurgija do ósmego wieku zostawała w dzieciństwie, 
w szesnastym wieku G. Agricola ogłosił dzieło o Metalurgii 
i Dorym r/ii, nauki te już podciągając pod systematyczny 
układ; wkrótce po niin wyszły na świat prace: Encelijus,
Ercker, Pasch. Już w trzynastym wieku Albertus Magnus 
dominikanin z Kolonii, Rogier Rakon wynalazca Caincry-Ob- 
scury i Arnold de Villeneuve, który rozpoznał kwasy niektóre 
mineralne, wzbogaciły chemiją doświadczalną. W  czterna­
stym wieku Raymond Lullus, Izaak z Holandyi i Bazyli Va­
lentin, niemniejsze przysługi tej nauce wyrządzili; Ostatni na­
pisał dzieło o preparatach z Antymonu. W  szesnastym wie­
ku kwitnęła szkoła Paracelsa Alchemika słynnego rodem 
z Zurich, który nabył wielkiej sławy używając do swych le­
karstw Opijum i Merkurjuszu. Z niej nabyli wzięcia: Kro­
lijus, O /telijus, Poterijus, Begui„, Tackenijus, Zwelfer, Gla- 
zer, Ka.sk us D igh b y , L ibavijus, Sala Angelus, Błażej Vi- 
genere i w ie l i  innych.

Lecz » pomiędzy nich na szczególną zasługują wzmiankę, 
van Helmont, Becker, K unkel, który pierwszy dokładnie f«- 
l i c m e n a  chemiczne niektóre opisał; G lauber, który pie'rwszy 
z w r ó c i ł  uwagę aby w rozkładaniu ciał szczególniejsze mićć



w zględy  na osady. Nakouiec K ircher  i K o r ing ’ju s , którzy 
jaw n ie  na a lchem iją  powstali.

W  te j ,  dziesięć wieków za jm u ją c e j ,  epoce a posuniętej 
do  połowy siedinnastego wieku, ważniejsze odk ryc ia  by ły  na- 
stępujące.

W ynaleziono kwasy: S iarczany, Saletrzany  i Solny. Po . 
znano lepiej Alkalia i w ydoby to  Amoniak z Soli tegoż nazwi­
ska. S iarczan potażu zdołano o trzym ać , trzema rozmaiłem! 
postępowaniami. Sa letrzan  potażu odrozniono od S jd y i  S y l ­
vius o d k ry ł  Solan po tażu , a G la u b e r  Siarczan Sody , któren 
d o tąd  w aptekach pod  jego nazw ą znamy.

Zaczęto się zastanawiać n ad  metalicznemi solami, nad  sa- 
letrzanem  srebra , p o d  nazw ą k rysz ta łów  D ijanny i Kamienia 
piekielnego; nad  solami s reb ra .  Solauy  M erkurjuszu  zostały 
opisane i do użytku przyję te . Z a trudn iono  się rów nież roz­
poznaniem Octanu ołowiu, C ynobru , A lgaro thu , T a r ta ru  an-  
timoniowego i trzech gatunków  Vitriolu. Z d o ła n o  odróżnić 
Silex od {Glinki, metale od półm etali i przy wies'ć do stanu me­
talicznego: B ismut, Cynk, Antimon, Arszenik, p rzy rządzać  o- 
xydy  metaliczne używając je  na fa rb y ,  a w  szczególności: Pur* 
p u ra  m ineralna, złoto piorunujące, T u r b i t ,  Miniom, L y ta rg i-  
r i ju m ,  Kolchotar, S z a fra n ,  Antimoniuin d iaphoro tyczne (*)4 
Rozpoznano E tery  i p rzekroplano  oleje lotne i empy reu m a­
tyczne.

Mimo tak liczne w ynalazki jak ie  poczynili Alcli miści, nie 
b y ło  jeszcze w nauce żadnych  p raw dz iw ych  p >s'ępów, bo 
nikomu nie przyszło na myśl ułożyć jakikolwiek związek mię­
dzy poczynioneuii wynalazkami; by ły  to na d rodze  dośw iad­
czenia uzyskane zjawiska, które bez zgłębienia tychże przy­
czyn , pośpieszano zastosować do p rzem ysłu ;  dopiero  w po-

(*) Z a c h o w u j e m y  na zw y takie,  jakie w v n a l u z * y w  czas>;e p t  
r a tom nadawal i ,  i z t ąd  m ó w im y  O x y d  za mias t  Ni edo kw aa .



ezątkacli 17 wieku zna jdu jemy rzucone pierwsze m y ś l i ,  aże­
by  ująć w pewien związek cały szereg poczyniony cli o d k r y ć .  
Dzieła  Łibawi jusza,  van Helmonta,  Sal i,  Beguina,  Brendel iu -  
s a , Rolfinka, da ły  pierwsze tego przyk łady .  Lecz na n a j ­
większą zasłużyły wziętość: Chemia filozoficzna R a ine ra ,  któ­
r ą  s łynny Stah l  na pamięć umia ł  i T r a k t a t  o Chemii  Boh-  
ni jnsa.  T e  d w a  dzieła  uważać w y p a d a  j a k o  najważniejsze 
zjawisko w nauce Chemii,  s łużyły  bowiem za podstawę do  
ugrun towania  od tąd  powstających n o w yc h  systematów, które 
nakonicc nakierowały  Chem iją  na w łaśc iw ą  j e j  drogę.

E p o k a ,  którą  przebiegl iśmy,  zajmuje czas od na jod leg le j ­
szej starożytności aż do roku 1650. Jest  to wiek dziecinny 
Chemii.  —

Dzieła  i ważne wynalazki  Bakona (D e s c a r l a ) ,  Kartez ju-  
sza j L e j b n i t z a , Gal li leusza , Torr icel lego i Newtona , dawszy 
nowy popęd umiejętności F izyki ,  skłoni ły  do zawiązywania 
Akadcmij i Tow arz ys tw  poświęconych wyłącznie Fizyce i 
C hemii.

l ak ie rn i  b y ł y :  w 1651 Akadcmija  del  Cimento we F l o r e n ­
c j i , w r. 1660 Towarzys two Królewskie w L o n d y n i e ,  w 1666  
Akadcmija  umiejętności w Pa ryżu ,  w 1700 podobnaż  w Berlinie.

Ogrom prac, przez członków tych zgromadzeń uczonych,  
wykonanych  do roku 1770,  b y ł  przepowiednią nowej d la  tej  
nauki  ery.

Duc los ,  w Pa ryżu  rzuci ł  wiele świa t ła  na rozkład rozmai­
tych w ód  mineralnych.  D o d a r t  i B u l d u c , ustalili  metodę 
dyslil lacyi roślin ; Leibni tz  poświęci ł się rozpoznaniu fosforu. 
W sławil i się również rozlicznemi doświadczeniami:  N e w to n ,  
Boyle ,  G e o t f r o i , Lefev re ,  Lcmery,  Glazer ,  H o m b e r g , I le l-  
l ° t ,  D uham el ,  H c n c k e l , Schlu t tcr ,  S t a r k c j , M o r l e j , W i l s o n ,  
S l a r c , G l a u b e r ,  Sylvius  i Lem or t .

Lecz w pośród tych znakomitych mężów, s ław ny  S tah l  
r o d e m  z P r u s s ,  pićrwszy s t a r a ł  się całą  naukę Chemii do 
j e d n e j  zj<dn0ezyć zasady. On  to ustal ił  T e o r ją  o ogniu



połączonym, któren nazwał phlogistykiem i wszelkie dotąd 
odkryte zjawiska starał się w nieprzerwaaem paśmie do swej 
zastosować teoryi. Aczkolwiek póżnićj cały systcmat Stahla 
okazał się b łędnym , jem u winniśmy objawienie owej o lbrzy­
miej myśli, aby całą naukę chemii objąć i do jednej zasa­
dy doprowadzić.

W  równoczesnej chwili Bocrhave w Lejdzie wzbogacił Che­
mią mnóstwem doświadczeń wykonanych nad ogniem, ciep­
łem .światłem . Zasady Stahla przyjęte zostały powszechnie, 
szkoła jego. panowała wyłącznie przez ciąg la t 50ciu, a mię. 
dzy sławniejszenii zwolennikami liczyła Grossa,, B arona , Mac- 
quera, Ilouella, Polta, Kronstedta, Yalleritisza, Leliinana, Gel- 
lerta, Margrafa, Neumana, F rejnda, Shaw a, Lewisa, Ganbiusa. 
W  tej epoce widzimy ogłoszone Tablice powinnowactw che­
micznych P. P. Geolfroi , Rouelle, L im b u rg ,  Machy, W en­
zel i Bergman...

O dtąd mnożyły się wynalazki. Coraz obszerniejsze nauce 
otwierało się pole , w doświadczeniu nabierano więcej w pra­
wy, więcej teź i uwagi zwracano na szczegóły. Odkryto, że 
Dijament jest ciałem palnem ; odróżniono napotykane w kopal­
niach gazy, palny od Mephityczncgo. 1,emery utworzył [or- 
tificialny  wulkan za pomocą siarki i żelaza. W  roku 1737 
odkryto Fosfor, K oba lt :  Arszennik, Cynk już dokładnie roz­
poznano. Mnóstwo nowych stosunków dostrzeżono w żelazie, 
merkurjuszu i antimonie. Odkryto P la tynę ,  Nikiel i Manga- 
nez. W  rozkładzie 7.iół dostrzeżono że metoda dystillacyi na 
ogniu je s t  b łę d n ą ,  udano się do rozkładu przez fermentacyą, 
a na lej drodze pilnie własności każdej fermcntacyi zdołano 
skreślić; odkryto Gluten, Kauczuk, i kilka pierwiastków r o ­
ślinnych kolorujących. Niemniej postępów' uczyniono w roz 
kładach ciał zwierzęcych; M argratf odkrył rozmaite sole fos- 
foryczoe.

D ruga więc ta Epoka chemii na roku 1770 kończąca się- 
dznacza się szczególnie tern, że geniusz S tahla zdołał i i -
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b ra e  w jeden  system, rozpicrzchnione d o tąd  na polu d o św ia d ­
czenia z jaw iska , ze naukę chemii ugrun tow ał.

Do tej chw ili  aczkolwiek w mnóstwie czynionych dośw iad ­
czeń otrzym ywano w ydobyw anie  się gazów, nie zwracano do­
syć pilnej na ten ważny wypadek u w a g i ;  poczytywano zaw­
sze te gazy za powietrze atmosferyczne. W  roku 1620 Van 
H r lm o n t , w dw uznacznych  wyrazach  cokolwiek o nich wspo- 
m n ia ł ;  w  1630 Rej o d g a d ł  niejako działanie gazów przy 
Kalcinacyi (*) m etalów ; 1669 M ajów  z a ją ł  się rozważaniem 
w p ły w u  pow ietrza  w zjawiskach palenia i o d d y c h a n ia ,  lecz 
niezrozumiany od współczesnych za marzyciela h ipotez  po­
czytanym  został. Aczkolwiek H a lle r  w 1723 roku zajm ow ał 
się doświadczeniami nad  gazami w ydobyw ającem i się w cza- 
s.e dys ty lacy i,  „ie przyszło  mu na myśl odróżnienie ich od 
powietrza. P rzy zn ać  należy że T eorya  S ta l , la ,  k tó ra  uwagę 
całkiem zwróciła na og ień , n ieprzełam aną z d aw a ła  się tw o­
rzyć  zaporę do odwrócenia um ysłu ku gazom.

W  roku 1750 V e n d  z M o n tp e l l ie r ,  z d o ła ł  za pomocą 
gazów otrzym ać kwaskówafą w o d ę ,  a mimo tak  widoczny 
dow ód wysilał się przekonyw ać, że o trzym any gaz niczern od  
powietrza się nie różni.

P ierw szy Black z E d im b u rg a  w roku  1755, b liżej zasła- 
na vv ia.jąc s*ę nad  mniemanem powietrzem wy doby  wającem się 
w  rozlicznych chemicznych dz ia łan iach  d o w io d ł ,  ze żadnego 
te gazy z powietrzem  podobieństw a nie m ają . Lecz jeszcze 
w tym pierwszym k ro k u ,  nie rozróżniając  rozm aitych ro d z a ­
jów  gazów, nazw ał je  powietrzem sta łem  (air  fixe)

W ynalazek  Black a s ta ł  się hasłem  do  now ych poszu- 
ki ań. Saluces w T u r y n ie ,  B row nring  w Anglii i M acbri-  
d'e w roku 17G4 mnóstwem spostrzeżeń wzbogacali teorją  
B!ack’a o p o w ie trz u ,  kiedy M ejer z O snabrucku podzielił

{*) Zwa|>nieuie<
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zdania uczonych , wymyślając w bujnej swej wyobrazn, ,a- 
kąś istotę, którą nazwał acidum pinque a której przypisywał 
wszystkie zjawiska, przez poprzednio wymienionych mężów 
uważane. Lecz kró tkotrw ała  ta walka mn.eman, położyła 
jćj kres rozprawa Proffessora Jacquin z W.edn.a w roku 
1769 ogłoszona, która obalając gruntownie hipotezę Meyera, 
niezaprzeczenie istnienie gazu powietrza stałego dowiodła

Tymczasem Cavendish z Londynu w latach 1766, 17b7
ogłaszał szereg ważnych swych doświadczeń, używając wydo­
skonalonych apparatów, zdołał wynaleśó wagę powietrza sta­
łego okróślił różnicę jego od powietrza atmosferycznego; 
odkrył nadto dwa nieznane dotąd rodzaje gazów: kwasu sol­
nego i gaz palny. Krok ten nader ważny w postępie Chemii, 
przekonał, iż istnieją rozmaite rodzaje gazów, między sobą 
różne, prawie przy każdym rozbiorze chemicznym wydoby­
wające s ię ,  których naturę dotąd zupełnie nie starano się 
rozpoznać; nic mniej utwierdził to przekonanie, że wszyst- 
kie rozbiory już wykonane, przez pominięcie tak ważnych ciał 
jakowemi są gazy, nacechowane były piętnem niedokładnoś­
ci Od tej chwili wszyscy chemicy wyłącznie poświęcili swe 
prace bliższemu rozważaniu gazów. Największe przysługi 
nauce wyświadczyli: Woulff przez wynalazek apparatu dotąd 
pod jego nazwiskiem znanego \ Pristłej, który nie tylko ulep­
szył jeszcze apparat Woulffa lecz nadto ciągle zajmując się 
doświadczeniami mającemi na celu gazy, odróżnił ich ośm 
gatunków, którym atoli oddzielnych nazwisk nie nadał. No­
we prace Rouella i Bergmana w roku 1773 rzuciły więcej 
światła jeszcze na tę gałąź umiejętności. Bergman nadał po- 
Wietr,u stałemu nazwę kwasu powietrznego. W 1774 Guej- 
ton tle Morveau dostrzegł ze kilka kropel kwasu .warczanego 
roztworzonego w wodzie, czyniło ją  zupełnie podobną do 
Mody nasyconej kwasem powietrznym.

Dalsze doświadczenia Bewleja, Haluna, Bayena, dopro­
wadziły tego ostatniego do wniosku ie teorija Mahla dłużej



- t a c  się “ ie może. Od roku 1775, rozmaite nowe o d k r y j  
jem,, co ch w ila  się zwiększać' poczęły . Schoele  S zw ed  

zd o ła ł  wynaleśc k w a sy :  oxaliczny, cytrynowy, m aliczny, i

• M  l i ' T  ,n C m ,m j  ,n i, ,Cr" lnfi ,{w assy  A r s z e n n i k u ,  T u n g s t e n u
* M olibdenu ; „akoniec przew idziaw szy istnienie kwasu I W

1 k l lk u  i n n 3'c h ’ u ło % ł  t e o r y ą  Chemii, k t ó r a  B e r - ,
m a n  p r z y j ą ł -  lecz k tó r a  j a k  z o b a c z y m y ,  utrzymać' się Ilie

W  te j  c h w i l i  M a c t p i c r  czując p o t r z e b ę  z m ia n y  T e o r i i  

ce,. s t a i a ł  się z w ro c ie  u w a g ę ,  c z y l ib y  u m ie s z c z a ją c  ś w i a t ­
ł o  w  m ie js c e  P h l o g i s t y k u  S t a h l a ,  n ie  z n io s ło  się  s p rz e c z n o ś ­
ci j a k a  i s t n i a ł a  m ię d z y  ty m  s y s t e m a le m ,  a  o d k r y c ie m  ty lu  „ Ul 
>vych r o d z a jó w  g a z ó w .  V o l ta  o g ła s z a  p ię k n e  s w e  d o ś w i a d ­
czen ia  o d e t o n a c j i  p o w ie t r z a  a tm o s f e r y c z n e g o  z ż y w o tn e ,m  
p o łą c z o n e g o  i o s p o s o b ik  z t ą d  w y k r y t y m  d o c ie c z en ia  i l o ś c i  
x w a s o io d u  ( Q x y g c n e )  z a w a r t e g o  w  p o w ie t r z u .  P r i s t l e j  j u ż  

o b d a r z o n y  p r z e z  A k a d e m i j ą  L o n d y / , s k ą  n a g r o d ą  za  p o p r z e ­

d n i e  p r a c e ,  p r z e k o n y w a ł  s ię  o z d o ln o ś c i  j a k ą  p o s i a d a j ą  r u -  
s n y  w y d a w a n i a  w y z ie w ó w  z k w a s o r o d n .  T o  w s z y s tk o  za ­
p o w i a d a ł o  j u ż  b l i s k ie  u tw o r z e n ie  n o w e g o  S y s t e m u .  B y ł  j e ­

go  t w ó r c ą  L a v o i s i e r  j u ż  z n a n y  o d  r o k u  1768 p r z e z  p r a c o w i ­
te  p o s z u k iw a n ia ;  w  la l a c h  1771 i 1772 p o w t ó r z y ł  z w ię k sz ą  
sc is ło sc ią  d o ś w ia d c z e n ia  B la c h a ;  w  r o k u  1 7 7 4  o g ło s i ł  s z e re g  
sw o ic h  p o s t r z e ż e ń  o p o w i e t r z u  s t a ł e m ;  o k a z a ł  d o  j a k i e g o  s to t  
p m a .  śc is ło śc i  d o j ś ć  m o ż n a  w  o b l ic z e n iu  p a r u j ą c y c h  g a z ó w ;  

m i a ł  m y s i  ze w  s k ł a d  p o w ie t r z a  w c h o d z i  j a k a ś  i s to ta  z w ę- 

^  * Jor3 ea p o c z ą te k .  L ic z n e  o d t ą d  o g ł a s z a ł  r o z p r a w y :  o p a -  
e n iu  s ię  D i j a m r n i u ,  0 k a lc b ia c y i  c y n y ,  p r z y  czem  u w a ż a ł  żc 

n a s t ę p u j e  r o z k ł a d  p o w ie t r z a  ; o części p o w i e t r z a  ł ą c z ą c e j  się 
z m e ta la m i ;  o p a le n iu  się fo s fo ru  i s i a rk i  i z a ż y w a n iu  w t y m  
czyn ie  -> p o w ie t r z a ;  o i s tn ie n iu  p o w ie t r z a  w  k w a s ie  S a l e t r z a -

(niTriq“ e ) CUX) 1 ^  *  kw ase»* Salctrzanym

K0U 1777  b * ł  Przeznaczoną d la unieśmiertelnienia



Lavoi s ie r  w ośmiu r o z p r a w a c h ,  k tó re  w t y m  ro k u  og łos i ł ,  
p o s tanow i ł  za dać  os tatn ie  ciosy sys temowi p h l o g i s t y c z n c n w  
S ta h l a ,  a wznieść b u d o w ę  teori j  pn eum atyczne j .

W  p i e r w s z e j  d o w o d z i ł  że p o w ie t r z e  s k ł a d a  się z * k w a -  
s o ro d u  a £ Azotu,  za po mocą  dośw iadczeń  pal en ia  fosforu .

W  d r u g i e j  p o r ó w n y w a ł  sku tk i  r o z k ł a d u  p o w i e t r z a  p r z e z  
o d d y c h a n i e  z po d o b n c in i ż  w yn ika jącem i  p rz y paleniu  m erk u -  

ryuszu .
T rz ec ia  r o z p r a w a  u w a ż a ł a  j a k i c h  zm ian  d o z n a je  p ow ie ­

t rze  przez  palenie  świec.
W  i n n y c h  za s tanawiał  się n a d  z jaw isk a m i  r o z tw a r z a n i a  

M e r k u r j u s z u  w  kwasie  S ia rc zany in ;  p o łączan ia  H a ł u n u  z w ę ­
g l a m i ;  o p i ry tach  z wn iosk iem  że ró w n ie  c iepło  j a k  p ł o m i e ń  
z d a j ą  się mieć związek  z k w a s o r o d u n ;  o ksz t a łceniu  się p ł y ­
n ó w  s p ręży s ty ch ;  o p a l en iu  się. W  te j  os ta tn ie j  szczególnie j ,  
za s ta no wi ł  się n a d  b ł ę d n e m i  t eo r i j ami  S t a h l a  i M a c q u e r a .  
W  r o k u  1778 ok azały  się u w a g i  J e g o  nad kw asam i .  T u  p i e r ­
wszy ra z  powiet r ze ,  d o t ąd  zw ane  s ta łem,  uz naw szy  za pods ta ­
w ę  k w a só w ,  n a z w a ł  K w a s o r ó d  (O x y g c n e ) ;  d o w i ó d ł  że z n a j ­
d u j e  się we wszystkich  k w a s a c h ,  n a d  p ł y n a m i  sp rę żys tem i  1 
za mia ną fosforu  na  k w a s  fosforyczny.  W ó w c z a s  także  p r a ­
cuj ąc  wspólnie  z Ł a p l a c e m  w y n a la z c ą  K a lo r y m e t r u  , ogłos i li  
s ze reg  spost rzeżeń n a d  c iepłem.  W  r o k u  1781 do ciek ł  d o ­
k ł a d n i e  s k ł a d u  gazu  k w a s o r o d u  i przez  to o d k r y ł  W ę g l i k  

(C ar bon e) .
W  l a tach  n a s t ę p n y c h  a mianowicie  1783 i 1784,  p o suną ł  

n au k ę  przez  wa żne od k ry c ie  r o z k ł a d u  w o d y ,  n a d  k tó ry m  L a ­
place  i M o n g e  j u ż  p o p rz ed n io  p ra cow al i .

T u  z j aw i ł  się no w y  ro d za j  gazu  W o d o r ó d  ( h y d r o g e n e )  i 
w y t ł u m a c z y ł  fenomen o w e go  powie t rza  pal ąc eg o  się p o d  czas  
r o z tw orz e n ia  m e ta lów  w kw asa ch .  O d t ą d  z a ję ty  b y ł  szcze­
gólnie rozinailcini  i roz l iczncmi  wn iosk am i ,  n a  k tó re  r o z k ła d  
w o d y  n a p r o w a d z a ł  go.

Pię tnas to le tn ie  p race  Lavo is ie r ’go, poświęcone u d o k ła d n ic *



niu wszelkich doświadczeń chem icznych , walczeniu p rzec iw  
systemom S t a h l a , Schoelego i B e rg m a n a , da ły  początek sze­
regowi rozp raw , w których n a jd o k ła d n ie j  opisane są zjaw i­
ska palenia, kalcinacyi m etalów , rozk ładu  pow ie trza ,  rozk ła­
d u  i natury  kwasów, roztw orów  m etalicznych, sk ładu  w o d y ,  
rozk ładu  roślin i ferm entacyi;  przedm iotów, które w istocie 
za jm ują  całość nauki chemii. W ielki w p ływ , ja k i  uznał, źe 
wyw iera  k w aso ród , sk łon ił  go do odniesienia wszystkich fe­
nomenów do tej podstaw y, a przez to samo b y ł  założycielem 
nowej szkoły pneum atycznej.

Tak  ja k  wszystkie nowe poifiysły, zdanie Lavoisiego nie 
odrazu trafiło  do powszechnego p rzekonan ia ;  d ługo  opierali 
się niektórzy. P ićrw szy  B erthole t ju ż  słynny z rozpoznania 
d o k ładnego :  kwasu Solnego, am on iaku , złota piorunującego, 
s re b ra  podobnego /:  w roku 1785 od sw ych zdań  odstępując, 
p o d a ł  b ra tn ią  rękę Lavoisiemu, i o d tąd  jego  wynalazki ca ­
łym  sw ym  w pływ em  wspierał. Z a  jego  p rzyk ładem  w ro ­
ku 1786 poszli G uyton  de M orveau i F ourcroy .

Zjednoczeni przekonaniem a wkrótce i p rzy jaźnią  , posta ­
nowili przekształcić całą  nom enklaturę chemiczną zaslosowu- 
ją c  j ą  do stanu nauki i zasady jak ie  za stanowcze w sw ym  
przyjęli systemacie.

W ówczas powstały nazwy: K w asoród ( O x y g e n e ) ,  W o d o -  
ró d  (Hydrogene), Saletroród  (Azot); oznaczono znaczenie p ra ­
wdziwe kwasów', niedokwasów (oxydow).

O parto  nazwania połączeń dwoistych (eombinassions bi- 
naires) wyrażając sk ład  tychże przez łączenie przy zmianie 
zakończenia dw óch nazw c ia ł ,  z których są złożone. 1 tak 
postępując ułatw iono znacznie przez same nazwiska pojęcie 
sk ładu  ciał ju ż  rozpoznanych. W  ten czas to postanowiono 
aby metalom nadać nazwiska rodzaju  męzkiego, ziemiom ro ­
dzaju żcńskrego, też i a lkaliom. Dotąd taż zawikłana nomen­
klatura  rozmaitych soli stała się m etodyczną, ła tw ą  do roz­
poznania.
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Ł , «  ni. t .  t , l k .  powhraehovrn. kor^ści wpłynęły  
■ i . v now ;̂ przY jej układzie, kiedy się oparto na po-

t i r ,  . i i  i c h " ł . d i -,1 dla nadani, naawbk, wy- 
utworzyć „kład całćj nauki. Baknlęc-  

niono tcTnajprzód w tablicach Synoptycznych, które przyjęte 
" T ,  z  zapałem  w całćj Europie. Wsparł. te uwtowa.ua 
tiavcndi.sk, Kirwan, Nic.laon, Pearson, Tennant Black, Dan- 
dolo, Volta, Deyman, Pronat, Arcznla, a tak zyalen. pncuma-
tyczny ugruntowanym został. .......................

Tym s p o s o b e m  ugruntowała się pierwsza . najważniejsza
zmiana w nauce chemii, winniśmy ją całkiem stałość, praco- 
witości i rzadkiemu duchowi rozważania, którym był obda­
rzony Lavoisier. Równie potężny swym geniuszem jak Stalil, 
mówi Fourcroy (który nam służył za przewodnika w tym ry­
sie), przez głębokość swych pomysłów b y ł od niego szczę­
śliwszym; przez rodzaj pracy, której się oddał, a która do 
rzeczywistości i prawdy zbliżała go. A aczkolwiek jemu win- 
na Chemija wiele arcyważnych odkryć, imie jego czyniących 
nieśmiertelnem, może te w bezstronnym sądzie nietyle zjedny­
wają inu zaszczytu, jak nadzwykłe ulepszenia, które w działa- 
niach zaprowadził, jak ta ścisłość którą osiągnął w doświad­
czeniach.

Jakkolwiek w dzienniku Annales de Chiniie, wszystkie te 
odkrycia bywały ogłaszane, jakkolwiek tablice Synoptyczne, 
znane były powszechnie, brakowało dzieła, któreby ogół tak 
szybkim krokiem wzrastającej nauki przedstawiło. Dopełnił 
lego obowiązku Fourcroy w dziele w 11 Tomach w roku 
1801 wydanein podtytułem: Systeme des conuaissances chimi- 
qtjes. Jeżeli Chemija tak długo zostawała w dzieciństwie, 
jeżeli dalćj prawdziwe jej cele pominiętemi zostały dła Żą­
dzy wynalezienia złota, jeżeli nakoniec przez półtora wieku 
pasowano się ażeby z Chemii utworzyć naukę, o ileż, raz 
z w a l c z y  v szy zapory, szybkim posuwała się krokiem, tak sj o- 
r  m, rz tie można obecnie prisewidzie, czyli po upływie kil-
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* u  pokoleń, wynalazki współczesnych LavoM er’ego, takim sa­
dzone będą sposobem, jak my obecnie sądzim y o Stahlii i je- 
go współczesnych.

Zdaje  się że każda nauka ma w czasie przeznaczoną chwi­
lę, w której kwitnąc je j  dozwolono. T ą  chwilą dla Chemii 
jest koniec 18 i 19 wieku.

Zasłużeni chemicy 18 wieku, zostawili niemniej godnych 
zastępców : Gay de Lussac, T h en a r t ,  Dumas we Francy!-, 

. f r y  Davy W A nS™ i Berzelius w Szw ecyi; pracami swe- 
m. metyl ko Chemią daleko posunęli od czasu Lavoisiego ale 
lawet przez użycie nowego działacza tyle potężnego do ana- 
izy ile nim jest stos Galwaniczny, zdołali rozłożyć mnóstwo 

przedmiotów, które Fourcroy za pierwiastki poczytywał. Jak 
p rzyk ład  alkalia i ziemie, potrafiono rozłożyć i znalezio­

n o  io  mają podstawę mefałiczną. Te nowe wynalazki wy­
wróciły tyle W czasie ulubioną nomenklaturę końca 1 8  wie­
ku. —

Zdołano rozłożyć' niektóre kw asy ; wynaleziono kilka „o- 
wych metali, już  nie wspominając o ty c h , które służą za 
podstawę alkaliom, jako  to : Colum biom, Pallad ium , Rho­
dium , I r r id iu in , Osmium, Cerium , C adm ium , J irium , G lu ­
cin ium , Magnezium , V anad ium , tak że z liczby trzydziestu 
dziewięciu znanych obecnie metali, osmnascie odkryto w b ie ­
żącym Wicku. P rzybyła  także cała Teorija Elektromagnety­
czna i Atomistyczna.

Ten szereg nowych odkryć , zmusił do ułożenia nowych 
nazw, do przyjęcia innych zasad w uporządkowaniu nau­
ki Chemii. Lecz postępy nauki tak są szybkie, iż nawet 
w drugiej cdycyi Berzeliusza na język Francuzki tłumaczo­
n e j , a której wydanie w roku 1841 ukończono, znowu mu- 
siano niektóre pozaprowadzac zmiany.

Jeszcze obecnie ChemJja jest na drodze co chwila przy.
byw ających odkryć. Jch  kresu nawet przewidzieć nie można.

- auka Chemii u nas nie b y ła  w istocie tak obcą, ja k b y



się zdaw ało  , chcąc przyw iązyw ać dosłowne znaczenie do 'Wy­
razów , Um ieszczonych w Bibliotece W arszaw skie j za Miesiąc 
Styczeń roku 1841 (*) T o m  I  sir. 66- -

Kiedy b y ła  C hcm ija  w dzieciństwie w całej E urop ie  ja k  
to widzieliśmy, i u nas w podobnym żc zostawała stanie. Ko- 
,n 'i się podoba  czynić poszukiwania b ib liograficzne , kto czy­
ta ł  dzieło »Z b ió r  wiadomości do history i sztuki Lekarskiej 
w Polsce* z łatwością się przekoua że Spiczyński, S ienn ick i,  
Szym on z Ł o w ic z a ,  umieszczali w  sw ych zielnikach w ia d o ­
mości tyczące się d y s ty lacy i,  własności m inerałów , ziem i 
różnych hom pozycyj, jak ie  wówczas Alchemią stanow iły . Z a  
Zygm unta  I. P a race ls  zw iedzał Polskę i licznych zwolenników 
tu zostawił. Uczony W iszniewski w y jaw ił  zdanie (P o m n ik i  
historyczne T o m  I I I  par.  189. 190:) że jed en  z jego  uczniów 
ł>ył M ejer  D a w id  , tyle  na dw orze Stefana Batorego wzięty. 
Niektóre dzieła  Paracelsa  u W ie rzb ię ty  b y ły  drukow ane, j a k  
to z powyżej cytowanego dzieła L udw ika  Gąsiorowskiego p rze­
konać  się można na Stronnicy 173 T om  l .  — T a m  także zna j­
dziemy że W ojciech Loski W ojew oda  S ieradzki t ru d n i ł  się 
A łch cm jją , a Jego prace A dam  S c h ró t te r  o p isa ł ;  nakuniec 
W iszniewski w dziele: Baltona metoda tłumaczenia na tu ry  śtr . 
181, 191, opisuje nam  czyny s ław nego w E uropie  Alchemis- 
ty M ikoła ja  Sędz iw o ja ,  którego dzieła na język  Niemiecki i 
F rancuzk i by ły  tłumaczone (**). Z  dzieł M iechowity, Anto­
niego Schnebergera  , nie podobna  w ątpić, że im C hem ija  c z y ­
li j a k  wówczas j ą  zwano Alchimia b y ła  dobrze  znaną.

(*) Oto są w yrazy  z artykułu : Krótki R ys życ ia  A. Kituje w sk iego  
p. P .  B e ł z ę  ^Zaszczytn e  to w ez w a n ie  jak z jed u ej  strony otw ierało  
ch c iw em u  nauki m ło d z ie ń c o w i ob szern e  pole  rozprz cs trzcnicnia  sw o  - 
icb w iad om ośc i , tak z drugiej p rzez  p o w o ła n ie  go  do rozk rzew ien ia  
i u pow szech n ien ia  w  kraju n au k i ,  w ó w c z a s  praw ie z im ien ia  tylko  
u nas zn an ej—  »

(**) Bendkowski Ilistoryja Literatury Tom II pag. 369,370, w sp o -  
mina ic  urodzony w Sądcczu r. 1566 nazywał się Scndigovius.
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Posiadam y dzieło Oczka W ojciecha  o natu rze  wody mi­
neralnej w Szkle pod  Jaw orow em  z roku  1578- O tychże 
samych Cieplicach m amy i d rug ie  dzieło z roku  1617 E ra z ­
m a Syxta  L w o w ian in a ,  w którem  naw et rozb iór  tych w ód  
umieszczony. J a n  Pe trycy  zostawił nam  rozważanie skutku w ód 
M inera lnych  w D rużbaku  i Łęckow ej z roku 1635 .—  Andrzej 
Krupiński zostawił nam  w ro k u  1782 opisanie w ód Koziń­
skich. Toż uczynił Lafonlaine 1784 względem  wód K rze­
szowickich.

P raw ie  zaraz po ważnych odkryciach  L avo is iego , w idz i­
my że w Polsce Osiński w roku  1783 uwiadam ia  Rodaków  
iż są inne gatunki powietrza n ad  ten, k tó rym  o d dycham y , 
w d/.iele pod ty Inłein: G atunk i powietrza, w  W arszaw ie  1783 r.

Roku 17S7 X. Ju n d z i ł ł  w ydaje  dzieło w Krakowie o n a ­
puszczeniu wody powietrzem kwaskowem z doświadczeń P r is t -  
leja w' wyciągu podane.

17 91 r. K ru in łow ski jakkolw iek  n i todpow iada jący  postę­
powi nauki w yda je  w K rakow ie  Chemią.
t W roku 1800 okazuje się na świat pierwrsza edycia C he­
mii J ę d rz e ja  Śn iadeck iego , uprzedza  przeto nawet dzieło 
P an a  Fourcroy.

D ru g a  edycija w roku  1807, zawiera ju ż  zmiany tej na­
u k i ,  a trzecia z roku 1816 jeszcze ba rdz ie j  zastosowana do 
stanu Chem ii ówczesnego.

Filozofia Chem iczna P . Fourcroy w roku 1808 na języ k  
polski przełożona, wy tłoczoną jes t  w W arszaw ie. Nauka o roz­
biorze roślin H erinsted ta  iF ro m sd o rfa  o odczynnikach, w r. 1812 
puszczona w obieg z d ru k a rń  W arszaw sk ich .—  Nowicki w r o ­
ku 1813 daje  przepisy postępowania przy rozbiorze wód mi­
neralnych. Nakoniec przemilczeć niepodobna że A lexander 
H r .  Chodkiewicz w la tach  od  1808 od 1812 posiadał labo- 
ra to r jm n  chemiczne w W arszaw ie  w własnym  pałacu  p rzy  
ulicy M iodow e j,  w którem mnóstwo doświadczeń spraw - 
dza ł  i o Chemii równic itdzicl.il przez swe dzieła wiadomości.
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A zalcin dwie edycyje Chemii  Śniadeckiego,  Fi lozofija 
Chem i i  Pana Fourcroy  i prace wpośród  W arszaw y  C h o d ­
kiewicza , up rzedz i ły  epokę wyjazdu za granicę młodego 
Ki taj ewsk iego , — podaną  od Bibhtek i  za chwi lę ,  w której 
Rodacy Chem ij ą  tylko z nazwiska znali.

Zresztą  za czasów Księstwa Warszawskiego  po wszystkich 
Lyceach  w yk ła da no  C h e m i j ą ;  nie by ło  wprawdz ie  takich za­
możnych Labo ra lo r jów  ani funduszów, ażeby doświadczenia  
chemiczne od b y w a ć  się mogły,  lecz z teor iją nauki  każdego 
ucznia s tarano się obznajainiac. Us i łowały  także ówczesne pis­
ma peryodyczne o postępach chemii zdawać wierną  sprawę. 
Nowy Pamię tn ik  Warszawski  p o d  redakci ją  Dmochowskiego 
mieścił nawet  Rys  hisloryi tej nauki, a nie z a n iedbyw a ł  o wa­
żniejszych odkryciach czytelników uwiadamiać .  Za  tym przy­
kł adem i Pamiętnik W arszawski  Osińskiego postępował . W  rocz­
nikach byłego  Towarzystw'a  P rzy jac ió ł  N a u k ,  przekonać się 
można iż w Tomie I. z roku 1802 umieszczoną jest  »dysser- 
t acya« X ię d z a  Osińskiego o wzroście nauk  Fizycznych,  w któ­
rej  Chemiją  niepoślednie z a j m u j e  miejsce. W  T om ie  I I  z ro ­
ku 1803 rozp raw a  Kor tuma o łączeniu się świat ła .  W  T o ­
mic I V  pochwała  Osińskiego a przy lej  sposobności dany  R y s  

postępów Chemii  w roku 1804. W  Tomie A4 a w roku  1808 
Śniadeckiego czj sta chemiczna rozprawa o rozpuszczaniu.

Chemiją  więc w kra ju  naszym, jeżeli nie wzbogaca ła  na 
początku wieku bieżącego nauki  nowemi wynalazkami,  b y ł a  
j ednak  miłowaną;  znano chemi ją  nie tylko z nazwiska ale tak 
dokładnie  że o niej dzieła pisano;  co bynajm nie j  zasługom 
w tym zawodzie Kitajewskiego uszczerbku nie przynosi . Ż a ­
łu jemy tylko iż Biblioteka W arszawska ,  pismo tyle wzietości 
mające,  tak niepochlebny a na niczem nieugrunlowany sąd 
o umiejętności Chemii  w kraju naszym obwieści ła.
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UW A GI O W YC H O W A N IU ,

Z E  SZC Z E G Ó L N Y M  W Z G L Ę D E M  NA KOBIETY.

W  odwiecznym biegu swoim, świat rączym dąży pędem, 
wiruje przez wieki obok jednych wyobrażeń — i nagle wy­
radza je  z siebie; tworzy w całej nadobnej pięknocie. Dziś 
świat zrzuca korę spleśniałą przekwitłych pojęć, m ędrko­
wała niewiara już próżnoby się starała do serca ogółu po­
wrócić, bo już  świat pojmuje siebie. Dziś miłość wrząca 
w spółb łiżn ich , i mądrość najwyższa ju ż  są jednoznaczne, a 
jak miłość bez światła mądrości jest szałem, tak znowu m ą ­
drość bez miłości czczeni sainolubstwein- Cnota stała się 
życia najwznioślcjszein zadaniem, a cnotę stanowi miłość Id i ż 
nych wiedziona Mądrością.

W  pożyciu rodzinnem szczególniej musi w obecnej cinvE 
li najoczewiściej objawić się czyste pojęcie miłości. Miłość 
bow iem , w przyszłości stanowić ma wielkie główne ogniwo 
społeczności, miłość czysta, niepokalana żadnern dążeniem sa- 
molubnetn a lb o ‘zmysłów em, lecz prawdziwie wzniosła, szczy­
tna, boska, taka jaką  uczuwać nakazuje Zbawiciel każdemu 
prawemu Chrześcijanowi.

Miłość, podstawa i ogniwo społeczności, zasadza się bcz- 
wątpienia na tern, aby, dla ukochanej osoby być zdolnym 
choćby do największych poświęceń —  aby przedmiot ukocha­
ny nie tylko miłować, lecz go właściwie czcić i szanować 
sainoistność jego.

Jakoż ,  w miłości wrzącej a p raw dziw ej, polega właści­
wie szczęście; miłość pojęta w rozleglejszem znaczeniu rodzi 
bowiem cnotę, cnota sprawia szczęśliwość, i wieczną i doczesną. 
Kobiela w obecnym stanie świata jest zapewne wyobrazi- 
ciełką miłości najczystszej. Dla tego kobieta (mówimy



w ogólności u kobiecie takiej, jaka być powinna z przyrody 
-swej”) w pożyciu rodzinncm, tclinąc tytko czystą miłością, wią­
że do cnoty gwałtownego namiętnościami swenn mężczyznę, 
i zapewnia mu w domu ciche, ale stałe '• wieczne ^ cz^ śck J  
Mądrością i potęgą kobiety jest m iłość, —  « ie dla tego aby  
kobieta miała, z istoty sw oje j ,  niezdolną być do okazania tt. 
mysłowej siły — jako wielu twierdzi; lecz że wszelkie obja­
wienie wyższości istoty swej, objawia kobieta najczęściej pod  
postacią miłości, to jest gwałtownego uczucia skierowanego 
ku poświęceniu siebie dla ukochanej osoby

W  kobietach polega bez - zaprzeczenia szczęście rodzin;  
żona cnotą swoją i miłością potrafi nawet najgorszego męża  
poprawie, jeżli będzie taką jak być powinna; kobieta Mat- 

, wiodąc pierwszemi kroki dziecięcia swojego sposobi je 
do cnoty i może w nie wlać taką potęgę cnoty, iż cała bu­
rza, w złe prowadzącego świata, nie potrafi, serce cnotliwe 
dziecięcia zepchnąć na drogę występku. A. tak miłość do 
najwyższych godności wznosi kobietę; czyni ją  Aniołem na 
ziemi, i kobieta nawzajem ma wielkie pow ołanie, rozkrze- 

lać w świecie miłość, — a przez nią cnotę. Nie dość jest 
jednak kobiecie samej miłości , choćby najczystszej ; potrze­
ba aby w kobiecie miłość złączyła się nierozerwanemi związ­
kami z mądrością i potęgą, które tylko pod postacią m iłoś­
ci w życiu kobiety się ukażą.

Miłość musi rodzić potęgę, a lbowiem , właściwą potę­
gą jest poświęcenie, zwyciężenie siebie, a miłość jest właśnie 
tą zdolnością do poświęcenia siebie, do przezwyciężenia sie­
bie, dla dobra osoby ukochanej. Miłość już więc w zaro­
dzie jest połączona z potęgą-

Mądrość łączy się z n iem i, lecz nie tak bezpośrednio, bo 
już jest dalszein następstwem miłości, —  miłość bez zdolno­
ści poświęcenia siebie (bez  potęgi) istnieć nie m oże, bo nie 
jest miłością natenczas; lecz bez mądrości to jest jako 
wybuch bezmyślnej namiętności, często w świecie się zjawia.
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P r a w d z iw a  przeto miłość up. Matki  tło dziecka, rozważa j ak  
postąpić, by ku d o b ru  ukochanej  istoty zdążyć? zastanawia się 
budzi  myśl  w sobie, a w ięc pośrednio w M ądrość  się w y r a ­
dza, i zważywszy ze już  duch  kochającej  kobiety jest po tę ­
żnym, bo  zdo lnym czynić z siebie poświęcenie, zawnioskujemy 
że wiedziony czystą miłością do  mądrości dojść  musi i r z e ­
czywiście dojdzie,  po rozwinięciu w ładz  swoich.

Pow ra c a ją c  więc do pierwiastkowego za łożenia , że dziś 
miłość najczystsza,  s tanowi Mądrość ,  a przekonawszy się j a k  
ważne w pojęciu miłości zajmuje stanowisko kobieta,  która  
właściwie jest  ob jaw em  w pożyciu pojęcia miłości, ła two zro­
zumiemy iż uwaga miłośników ludzkości szczególniej zwracać 
się powinna ,  do w y  rozumowania należytego,  jak snadno  mo­
żna w kobietach obudzić  miłość prawdz iw ie  Chrześci jan* 
ską ,  klóraby  potęgę ducha  silnie w sobie wszczepioną miała,  
a Mądrośc ią  wiedziona, szczęście Rodzin zapewnić inogła.

Ażeby W' tym  względzie rzucić kilka u w a g ,  zastanówmy 
się naprzód ,  czy d u c h  w kobiecie w ogólności ma zaród  mi ­
łości, potęgi i mądrości?  My silnie o tein przekonani  jes teś­
my i myśl swoję następującemi wesprzeć możemy dowodami.

Bóg wszczepiając w kobiety wielkie posłannictwo czynie­
nia z ziemi raju ,  wrócenia człowieka w tę dziedzinę,  z którći 
j a k  pismo święte uwiadamia,  Matka  rodu  ludzkiego wygliizo- 
wała  swe dziec i ,— Bóg, mówię, nie móg ł  niedać kobiecie zdol­
ności dopełnienia  tego, do czego j ą  Stwórcy najwyższa M ą ­
drość przeznaczyła.

Kobieta,  rozumując w e d łu g  pojęć Filozofii, j ako  część po ­
wszechnej  rozwijającej się Myśli  w zarodzie  swoim jest  d o ­
skonałą  i przez zewnętrzne wpływy traci tylko niebiaiiskość 
i wzniosłość swoję, które j e d n a k  w każdej  chwili  za o b u d z e ­
niem w J e j  łonie samowiedzy,  odzyskać może,  przez co go- 
dnąby  się siebie stała.

Historyja,  raczej  właściwiej  mówiąc ,  rozwaga przy rody



l u d z k i e j , p o t w i e r d z a  w n i o s e k  z r o z u m o w a ń  w y w i e d z i o n y ,  że 
k o b ie ta '  o t y l e  s t a j e  się w y s t ę p n ą ,  l u b  p r z y n a j m n i e j  t r ac i  w a r ­
tość s w o j ę  s t a j ą c  się V  l e k k o m y ś l n ą ,  p r ó ż n ą ,  o g r a n i c z o n ą ,  
o ile ro z w in ię c ie  się j e j  d u c k a  nie p r z y s z ł o  d o .. s k u t k u ,  p r z e z  
co w p ł y w y  z e w n ę t r z n e ,  j a k  w r a ż e n i a  m ł o d o ś c i ,  p r z y k ł a d ,  z łe  

po ję c i e  r z e c z y  m o r a l n y c h  ( i  z m y s ł o w y c h  n a w e t )  p o g n ę b i ł y  
m o c  j e j  w e w n ę t r z n ą ,  k t ó r a  z p r z y r o d y  w iedz i e  j ą  .do d o b r e g o ,  

h o  B ó g  k o b i e t ę  c h c i a ł  mieć  d o s k o n a ł ą .
S ł a b o ś ć  i p r ó ż n o ś ć ,  w a d y  z w y k ł e  p ł c i  k o b ie c e j ,  nie w y ­

n i k a j ą  z jej  p r z y r o d y .  O w s z e m  są  j e j  w p r o s t  p r z e c i w n e .  
K o b i e t a  b o w i e m  , z p r z y r o d y  s w e j  j e s t  p e ł n ą  u czu c ia  i m i ł o -  
.ści p r a w d z i w e j ,  a  m i ło ś ć  n ie  z na  s ł a b o ś c i  i p r ó ż n o ś c i ,  lecz 

jcżl l  od  m ł o d u  , g n ę b i ą c  sa ino is t ność  k o b i e t y ,  z m u s z a j ą c  j e j  
s z l a c h e t n ą  i n i e w i n n ą  d u s z ę  w  t ó r  s p o w s z e d n i a ł y ,  z w y c z a i ,  kto-, 
r e  c z ę s to k r o ć  są  b e z m y ś l n e m i  n ie s t e ty ;  j e ż l i ,  m ó w i ę ,  z a b i j e m y  
w niej  d z i e ln oś ć  d u c h a  z a m i a s t  r o z w i n ą ć ,  w y d o s k o n a l i ć  j ą  ,  
nie d z i w m y  się że z c n o t l i w e j ,  s i l n e j  w d u c h u ,  s ł a b ą ,  p r ó ż n ą ,  
z a l o t n ą ,  n a w e t  p o d ł ą  m ie ć  b ę d z i e m  , b o ć  u s z c z k n i o n a  r ó ­
ża nie w o n n ą  lecz  o d r a ż a j ą c ą  w k r ó t c e  się s ta je ,  i z w i ę d ł a  nie

z a c h w y c a  n a s ,  lecz raz i .
Je ż l i  w ięc  k o b i e t a  j e s t  z z a r o d u  s w e g o  t a k ą  j a k  b y ć  w i n ,  

n a ,  j a k ą  b y ć  j e s t  w j e j  z a d a n i u ,  —  u s i ł o w a n i e  o k o ł o  o b u d z e ­
n i a  m i ł o śc i  w j e j  ł o n i e ,  m i ł o ś c i  m a j ą c e j  r o d z i n o m  szczęście 
z a p e w n i ć  s p r o w a d z i  się d o  w ł a ś c i w e g o  r o z w i n i e n i a  j e j  d u c h a .

D u c h  k o b i e t y  r o z w i n i e  s i ę ,  j e ż l i  d a m y  j e j  u c z u ć  c a łe  j e j  
p o w o ł a n i e ,  j e ż l i  uczu c io w o  j ą  u k s z t a ł c i m y , i n ie  b ę d z i e m  p o ­

g n ę b i a l i  s a m oi s t nośc i  j e j  d u c h a .
T o  nie t y lk o  się s to s u je  d o  w ł a ś c i w e g o  w y c h o w a n i a ,  lecz 

i d o  p o ż y c i a  K o b i e t a  c ó r k a  w  c a ł y m  c i ą g u  ż y w o t a  s w e g o  
j a k o  dz iec ię  p o d l e g a  t y l k o  w z g l ę d o m  w y c h o w a n i a ,  l ecz  t r z y  
epo ki  g ł ó w n e  w  i s tn ien i u  k o b i e t y  d o s t r z e g a ć  się d a j ą .  —  
S t a n  c ó r k i ,  z a m i e n i a  b o w i e m  d z i e w i c ą  n a  w a ż n e  p o w o ł a n i e  

ż o n y ,  a p o l e m ,  s t a je  się M a t k ą .

K o b i e t a  p ók i  j e s t  c ó r k ą ,  p óki  d l a  r o d z i c ó w  t y l k o  ż y j e ,
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rozwija s ię ,  kształci, lecz Wchodząc w stan zony, p raw dzi­
wy swój żywot rozpoczyna, już doskonała, winna Aniołem 
opiekuńczym być mężowi, ogniwem co go z cnotą łączy i 
dawczynią szczęścia temu, któremu swe życic pośw ięciła , a 
w jego szczęściu i swoje znajdzie.

Kecz jakże ządac możemy po kobiecie, aby mężowi nio­
sła miłość, tę miłość która ma cnotę i szczęście nie tylko je ­
mu , lecz rodzinie całej, bo dzieciom zapewnić, jeżli czuła i 
kochająca, nie przyjaciela łecz pana ina w dom u, uie radę 
lecz rozkaz od niego dostaje; lub porzucona, gubić się m u­
si w prozaiczności domowych zatrudnień , których uśmiech 
męża je j  nie osłodzi. Jak  wielkości po tej żądać, która, nik­
czemnie jak  serajowa niewolnica będzie traktowaną, lub miłoś- 
ci po te j ,  którą mąż kochać nie limie?

Równie więc wychowanie ile pożycie i sposób w jakim 
Kobietę w niein pojmujemy, wpływa na rozwinięcie lub wej­
ście w działanie, na drodze dobrej, niczbłądzonej ducha ko­
biety. Co do wychowania dołączymy tu kilka uwag.

Wychowanie mając na celu rozwinięcie ducha (d o b ry c h  
przymiotów ) winno szczególniej szanować samoistność wycho­
wanej istoty, nie zostawiając ją  mimo to samowoli.

Dziecię jeżeli ma być dobrze Wychowane, jeżeli ma być 
cnotliwe, musi przedewszystkim miłować rodziców swoich, dla 
tego do wychowania niezbędne jest ciągłe przebywanie ro­
dziców przy dziecięciu, i obchodzenie się z niem łagodne 
dobrotliw e, okazywanie mu ciągle najczulszej miłości, — 
w takim razie proste napomnienie dziecka, w razie gdy ono 
co złego czyni, bezporównania więcej wpływa na poprawę 
niż Wszelkie inne środki.

Dziecię, które raz ukochało i ciągle kocha rodziców swo­
ich, gdy przyjdzie do l a t ,  np. siedmiu, winno być szczegól­
niej strzeżone od wpływu innych dzieci, przez co się jednak 
ńie ma rozumieć aby mu zabroniono zabawy z rówiennikami,



367

„„ które Ik  z .  mięsaania się .lo  n ic i . ,  r o J z i c .  c ią g łą  mie'ć w m m

. p"> ^ ^ nrr. b , s ‘

,1 .  m oralne r i w i « n » i M » ,  d o w o d z ą c  .c l .  s z k o d l i w o ® .
D z ie c ię  p o l m b .  e t . - d z  o d  u  p ł y w u  o b c y c h  lu d r u  Z  

ram y li. n w a g y  d o  m o ż n ie j s z y c h ,  M ó r z ,  p o w i e r z ^  £  

sio  z ty m  N a u c z y c ie le m  d z ie c ię ,  p rzez  w p ł y w  szkod l w ,

Z  ± U  dz iec i k „  sobie  o s ł a b i a j ,  a przez
W  dziec ięc iu , r o d z ice  w inn i s zczeg ó łu ,e j  sz lac l .e tn

raktern r o z w i j a ć ,  w y sta w ia ją c  » «
na p o ś w ię c ę ............. .. d l a  innyc  , na p r a w n y
w n .i ia ia c  w «ń p rzek on an ie ,  ze lep ie j  y
s a c z ę ś l iw y m , nil d o  w y s t ę p k u ,  p o d ł o ś c i ,  kłamstwa zn .zyc

s i ę  dla ja k ie g o  b ą d ź  celu.
W  o g ó ln o śc i  p o w in n o  się z a h a r to w a ć  na b> j j  .  

moralny zaw czasu ; nie rozum iem  tu aby j e  d r ę c z 0"** " ' *

s t a w i a n o  na c ierpienia  d o b r o w o l n i e , nie och ra n ia n o  g  
„a  lecz  a b y  w dz iec ię  w p o jo n o  zaw czasu  sz la ch e tn ą  S
i p ogardę  d la  b ó l u ,  przez  co w y źsze in  się n a d  n ieszczęsn e

zaw sze  s ianie .
J e / l i  te zasady  w p r o w a d z e n iu  d z ieck a  u zn a m y  za s łu sz ­

n e ,  bez  różnicy p łc i ,  w  w y c h o w a n iu  kob iety  w in n iśm y  uznać  

p e w n e  różnico.
R o z w ija ją c  u m y s ł  kob iety  w in n iśm y  a l b o w i e m ,  stosow nie  

d o  p o w y ż  p rzy ję te j  za sa d y ,  ju ż  n a w e t  k ob iec ie  d z ieck u , w p o ­
ić w ysok ie  pojęcie  o w ła sn e j  j ć j  g o d n o ś c i ,  przez co nie r o ­
zum iejm y a żeb y śm y  m ieli  w  dziec ię  zarozu m ia łość  Wpajać. -  
K obieta  n a w et  w d z iec iń s tw ie  m a zanadto  w ie le  tra fn ośc i  u- 
m y stu  aby nie u m ia ła  o d r ó ż n ić  za le ty  c a łe m u  je j  r o d o w i  
p r z y z n a n e j ,  od  o s o b n y c h  p rzy m io tó w , a l*V nie p o ję ła  /.e je s t  
k a p ła n k ą  św ię teg o  ognia  , i że w ie lk ie g o  s w o je g o  p o w o ła n ia  
w in n a  się stać g o d n ą . P an ien k a  np. 15 l e t n ia ,  której ca ły  

o g r o m  zadan ia  na k ob iec ie  s p o c z y w a ją c e g o  w y s ta w im y ,  w ła s ­
n ą  j e j  god n ość  uczuć d a m y , b ę d z ie  d u m n ą  z lego że je s t  ko-



, :  P ~ » " « r* »'*< *!? S"<l™ »w<j wielkości jako
!! f , " ' S, Iy | , r “ '  lo „ ;a t ,  się nie stanie.
Kobiecie każdej artystyczne „kształceni. niezbędnie jest

r  r  ’ ** *""> ■»’ » ' >  uczuciowość
p o ęg ę  sama,s t n . s e  Kobieta „ i .  m,  aili „ b „ „ ią z k „ ,  ani

praktyczni. biorąc potrzeby, w stanie choćby najuboższym. je .

około P T  CMCha: Wyd' ™ " ;'  staranie
t o m u ,  to je j  praca nawet u km iotków ; dla tego

gospodarstwo, część najważniejszy wychowania je j  stanowi , 
cez roboty „a kanwie i haft, „  prawie niepotrzebne, ko.

. °.ra  z och°tą  ' zupełnem oddaniem się lakierni błal.emi 
rudni s,ę robolami, dowodzi ie  nie jest rozwinięta umysłowo.

rob,eta choc.ażby najgorzej w początkach życia prowa­
dzona, może powrocie „ a  d r o g ę  p , .a w ,  j a ź I i  ^

" c z u je , ,  przekona się że dla godności swej szczęści, poświęcić 
tV dzisiejszem pojęciu kobiety, jeśli j ą  w święcie widzi­

my slaby i lekkomyślną, p-óżną lub złośliwą, z żałością win. 
"ismy spozierać na nią, jako skarb nieodgrzebany, nieprzy­
stępny ludziom, wielki w zarodzie, czczy w sk n tiL

Kobieta, która zbłądziło, jcżli powraca „a drogę prawą
prawdziwie kobiecie wskazana * . i •. . skazaną z je j przyrody, powinna na
szczególniejsze poważanie zasługiwać, bo nie tylko sama złe 
w sobie zgnębiła, lecz i saina dobre rozwinęła.

O S P O E C Z E S N E J  L IT E R A T U R Z E  NADOBNEJ 

W E  FRA NCY L

Powszechność «*sza, która choruje na głód powiastek, 
albowiem najchętniej tc strawę pochłania , i w takiej obfito- 
s c i , — szczególniejszą ma sympatią z frąncuzką literaturą. Od



36!J

czasów tak zwanych  Klassyków, nie może jeszcze ogół  pojąć 
żeby francyja  w Literaturze nia s tanowiła  powagi ,  i chocia- 
żeśmy przestali mieć Boala za wielkiego poe tę , nie możemy zro­
zumieć że Lam ar t ine ,  jest  rymopisem ale nie piewcą a H ugo  
wystawiaczem okropności  a nie czystej poezyi.  —

Ktokolwiek chce u nas by ć  mianym za ukształconego,  m u ­
si ramionami wzruszać na samo wspomnienie o l iteraturze 
francuzk iej ,  dumnie j ą  nazywając L i te ra tu rą  szaloną i pow ta ­
rzając  niewczesne uwagi  i zdania  o niej au to ra  L i te ra tu ry  i 

krytyki.
Nie chcąc przeto ani za ukszlałconych ani za schlebiają ­

cych ogółowi uchodzić,  powiemy ze czytaliśmy aż s iedm to ­
mów nowego Romansu pana Sue — i okazaliśmy przez to że 
do cierpliwych liczyć się możein ; bo zaiste! s iedm toinow po­
wieści i to ba rdzo  miernej przeczytać —  to wielka sztuka.

A p ropos ,  pan E:  Ta rsza  ( p o  cóż nam odkryw ać  tego 
pseudonyma o którego p raw dz iw ej  nazwie wie dziś już  każ­
dy)  obdarzy ł  nas także powieścią ki lko-tomową, a choć tu mie­
l i ś m y  o Li teraturze francuzkiej  mówić ,  przy sposobności d o ­
dam v, że Stannica jes t  istnem naśladowaniem obcych po­
wieści,  jest postacią niby naszą na rodow ą —  lub  niemczykiem 
w kusym fraczku co chce poważnie poloneza tańcować;  a to­
mów także d u ż o — a rzeczy i myśl i b a rdzo  mato!

W ra c a ją c  się do głównego przedmiotu.  Powieść we 
franty i postępuje sobie swoim zwyk łym  torem , —  t rudno  aby  
przy takim potopie niesłychanym romansów, cos orygina lnego 
powstać m o g ło ;— podobnież i dramatycznej  gałęzi,  j a k  d a w ­
niej Skr ibc  fabryku je  ze swą spółką koinedijc, wodewile,  Bóg 
w ic! co nie za dziwy, które publ iczność z ciekawością przyjmuje.

W iktor Hugo okropności tworzy,  a Dumas  na chwilę  r z u ­
cił pomyję dramatyczną  aby pisać powieśc i ; snadź że pienię­
dzy potrzebuje . — Dumas  w y d a ł  swoje Wspomnienie  W łoc h  
gdzie równie dowcip j ak  głębokie uczucie b ł y s k a ,  —  szkoda 
zaiste że w gałęzi d ramatyczne j  len poeta się nie doskonali
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1)0 zw ażając  na j e g o  la lent śm ia ło  w nosić  m o ż c m , ze wic-1 
kie b y  w  n iej p o ło ż y ł  z a s ł u g i . — . P a n i  S a n d  n o w y m  nas z a ­
p e w n e  fan tastyczn ym  o b d a r z y  poem atem  b o  zaiste s ą d z im y  

że w sz y sc y  pisarze po B a jro n o w sk u  ze św ia te m  czy n iący  rozbrat  
m uszą  na fantastycznośei kończyć.

P l l Z Y T I S E K  W . A. M A C IE J O W S K I E G O  DO ARTYRCfcC O S e BASTY ANIE

K l o n o w i c z i j  i  J a n i e  K o c h a n o w s k i m  m i z e z  P .  W o j c i e c h a  P o t o c ­

k i e g o  w r o s z Y C i E  t r z e c i m  P i e l g r z y m i a ,  z  r o k u  1842 n a p i s a n e g o .

D o  n a js ła w n ie j sz y c h  poeto'w p o lsk ich  X V I  w ieku  należą  
b e z  w ątp ien ia  Jan K o ch a n o w sk i  i S e b a sty a n  K lim o w icz .  O bar 

d w a j ,  j a k  na. ó w  w iek , w ie lcy ,  o b a d w a j  różni ml s ieb ie  p o ­
w o d z e n ie m  i czyn am i za życia  i po śm ierc i.  P ie'rwszy b y ł  
r y m o p ise m  i tw ó r c ą  p o lsk ieg o  ję z y k a  p o e ty c z n e g o ,  którym  
dz ie ln ie  w p ł y w a ł  na n astęp có w : d r u g i  b y ł  w ieszczem , p e łe n  
nauki,  m ia ł  o d r ę b n y  sp o só b  m yślen ia , ch ro p o w a to  p isa ł,  s ta ł  

się w ięc  n iep ojętym  d la  w ieku  w k tórym  ż y ł ,  i  nie m ia ł  ża ­
d n eg o  p ra w ic  w p ł y w u  na p otom n e czasy. W  takiej postaci  
p r z e d s ta w il i  s ię  m oim  o c z o m , i lak d z ie ła m i  sw e m i p rzem ó ­
w i l i  mi d o  serca o b a d w a j  ci p isarze , k ied y m  r o z w a ż a ł  wiek  

Z y g in u n t o w s k i , i b l iż e j  p r z y p a tr z y ł  się p ra co m  ó w c z e s n y c h  

p o lsk ich  u czon ych . O b ja w io n e  w lej m ierze  zd an ie  p o d z ie ­
l i l i  ze m ną, P .P .  M ic h a ł  G r a b o w sk i ,  I J .  K r a szew sk i ,  i in ­
si. Z  przeć tw nem  o d e z w a ł  się P .  W o jc ie c h  P o to ck i  ( P i e l ­
g r z y m  1 8 4 2  r. M a r z e c ) ,  co m nie  w ie lc e  u c ieszy ło  z przyczy-  
ny, że, ja k  to sam m ó w i ,  nic je s t  j e m u  o b o ję tn e m  co k o lw iek  
z pod  pióra m o jeg o  w y c h o d z i .  ’I ym  końcem z ca łą  jak  m ó ­
w i  sum iennośc ią  ro z trzą sn ą ł  a r ty k u ł  m ój o S e b o s ty a n ie  K lo ­
nów iczu, z czego  z d a ł  s p r a w ę  uczonej p u b lic z n o śc i  w trzecim  

poszyc ie  P ie lg r z y m a  z roku b ieżą ceg o .  Z a w d z ię c z a ją c  M u za 
po d ję te  przy ocenieniu  p ism a m o jeg o  t r u d y ,  p r z e d s ię w z ią łe m
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odpowiedzieć na wezwanie, zwłaszcza gdy godnym tego oka­
zał sie być P. Wojciech Potocki. Miarkując po odezwie je ­
go podwakroć do mnie uczynionej, widzę w nim pełnego do­
brych  chęci młodziana, który żądzą powiedzenia i dowiedze­
nia sic czegoś nowego wiedziony, łaknie nauki i pragnie, ale 
nadaremnie.  Nie moja w tern wina. Kiedy w roku zeszłym 
oświadczył w Przeglądzie warszawskim, wątpliwość o arty­
kule moim na czele biblioteki Warszawskiej umieszczonym, 
oświadczyłem Redakcji  tejże biblioteki co Mu odpowiedzieć 
ma z mniej strony (k u  niej bowiem obrócił swą mowę P. 
Wojciech Potocki, odzywając się do mnie): nic nastąpiło to j e ­
dnakże,  z przyczyny nieznanej mi wcale. Gdyby b y ł  wte- 
tlv podobnie jak  teraz postąpił sobie,  udał  się wprost co 
mnie po objaśnienie,  i oświadczył czego żąda ,  by łbym  j c D 
woli zadosyć uczynił. W  krótkiej na teraz odpowiedzi (bo 
niepotrzebnie pyta, czego sam dojść łatwo może) zaczynając 
od lego na czem on kończy, i wierszykiem, z dzieła najzna­
komitszego poety z czasów Stanisława Augusta wyjętym, p ła­
cąc mu za wierszyk,  wydobyty z teki rymopisa zagrzebane­
go dzisiaj w o w y m - z e  wieku, powtarzam:

P ierw ej n ik l i  biegać, nauczcie się choclzic.
Gdyby zabierając się do pisania by ł  na to pomniał P.  

W .  Potocki ,  i nie tylko o samym Klonowiczu ale i o Janie 
Kochanowskim napisany przezemnie artykuł  (znajduje się 
muzeum domowem F. S. Dmochowskiego, w poszycie 3 z r o ­
ku 1839 na str. 121 i następu.) odczytał, rozważył należycie 
wszystko com o Klonowiczu powiedział,  zgłębił jedno dzieło 
przy najmniej o estetyce, i, w pomoc dzieje wziąwszy, poznał 
co rzeczy wiście znaczy to słowko na) odotvost, sam by łb y  do­
szedł prawdy.  Podług  zasady dobrej  pedagogiki, powinien 
pilny uczeń (a za takiego mam j a  P. Wojciecha Potockiego) 
sam przez się zgłębić rzecz, a nauczycielowi wtedy dopiero 
w pomoc przyjść mu należy, jeżeli żadną miarą nie da 
sobie rady uczący się- Tej  zasady trzymałem się zawsze
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i trzymam* Zawieszając przeto naukę w z yw am  Pana W o j ­
ciecha Potockiego ażeby należycie raczył  zgłębić  co mu 
wyżej  w sk aza łem ,  a j a  przyrzekam święc ie ,  że jeżel i  sam 
nie dojdzie p ra w d y ,  wskażę mu j ą , i wyjaśnię , udowodnią-  
j ą c , że tak jest rzeczywiście jak o Kochanowskim i Kio no- 
wiczu powiedziałem; żem nie tylko czyta ł ,  ale z uwagą  o d ­
czytał  pisma o b n d w ó c h  poetów,  żc mam właściwe o poezyi  
wyo brażen ie ,  i wiem co jest  klassycyzin a co roinantycyzm , 
żem o poemacie Klonowicza P o ż a r  pow iedzia ł  d o b r z e ,  a P. 
W ojc ie ch  Potocki  o Worku ludaszow ytn  ź l e ,  że Pamiętniki  
Książąt i Królów Polskich istotnie autor nasz napisał,  że psalm 
L X X I  sam Kłonowicz  na zw a ł  L X X  (*) i  że pominął  się z pra­
wdą Juszynski  gdy  r. 15o l  mienił- być rokiem jego urodze ­
nia. Co się dotyczy przyczyny, i miejsca śmierci Klonowi-,  
cza, niech wie P.  W .  Potocki,  ze nasz wieszcz ,  nie gdyś  b o ­
gaty cz łowiek,  został  do tej w' jaką popadł  n ęd zę ,  nie przez  
złą żonę , lecz przez Jezuitów,  swoich wrogów,  przy wiedziony,  
przeciwko których szkodliwości  dla Polski  w osobnóin w y s tą ­
pić p o w a ż y ł  się dziele i t. d i t. d. A w'ięc do zobaczenia! —

USTĘP O ZDANIU SCHILLERA.

Schi l ler  u-trz ym yw ał ,  że dla  każdego poety,  niezbędną jest  
znajomość i ciągle ćwiczenie w jednej  z nauk ś c i s ł y c h . —  W i a ­
domo powszechnie ż.e ciągle przykładanie  się poety T e g o  do  
Nauki Lekarskiej,  —  wielce mu pomocne b y ło  w  w y k o ­
naniu pojedyn czych  części dzie ł  dramatycznych —  co w i ę ­
ksza, w Zbójcach ,  znajdujemy całe układy i piękne pomy-

(*) 0  tein najlepiej przekona znajom ość P is m a  S.  gdyż w ia d o ­
my je s t  p odzia ł  p o d w ó j n y  psalm ów. ( P r z y p .  Red .  )



slv lekarskie, a porównywając rozumowania w tem p.ef- 
wszem dziele wieszcza Teutonów -  z jego rozprawką »I hi- 
losaphie der Phisio logie , która dotąd w rękopis,me zo­
stawała, -  a świeżo, wydana przez Professora Karola Hof- 
fmcister, znachodzimy ogrom m yśli, których dokładniejsze  
rozwinięcie dopiero nowo - czesna podaje filozof,ja -  l a k  
ii Piewcę Karlosa słusznie W leszczem Prawdy, której no­
wożytny Mędrzec by ł o faja w cą, -  nazwać można.

D o t ą d ,  o ile  n a m  w ia d o m o ,  n ik t  so b ie  p ra cy  nie z a d a ł  

•u sp ra w ied liw i*  w y ż e j  w y m ien ion e  zd an ie  S c h i l l e r a ,  —  
ale o w szem  w ięk szość  b łę d n ie  u trzy m u je ,  ze poez .ja  -  m e-^  Nam s,! " rrr'I „oezv i  -  n o w e g o  o k r e s u ,  —  g d z ie  —  m y s i ,  ty ł-  ga sam ej poezy o  , .
j.0 w  ca łośc i  z a w a r ta ,  a potężna i o l b r z y m i a ,  —  za d an iu  

J e j  o d p o w ia d a ć  m o ł e ,  -  dosta teczną  d o  p r z e k o n a ,„ a ,
i e  s e s lc m a lY c z n o ść ,  k o n ieczn y m  j ć j  j e s t  « p r z , ,n , ,r z e „ = e m .  
L o g i k a ,  m y ś lo w o  ( o d e r w a n ie ,  ( e o r e . y c z n i . ) _  w  s y s te m * .
, , ,  „ „ „ . i  . : /  m o ż e ,  •—  lecz k ażd a  z nauk śc i s ły c h  ,tycznosc  w p r o w a d z i ć  muz*., j  _
p rak tyczn ie  rzecz tę u sk u teczn ia , w  z a ło ż e n iu ,  że sam a ju z

„ • la n i ła  w  u d o sk on a len iu  sw e m , —  o d p o w ie d n io  d o  slo-  
l)OSiąp, la  ’ , r 1 t  7
pnia d osk o n a ło śc i  L o g ik i  sp o łczesn e j .  l o  z r o d ło  z .la-  
nia S z y l le r a .  L e c z  u w a ża jm y  d o b r z e ,  że w poezy  i sy s te ­
m a ty czn o ść  musi się koniecznie z ż y w o tn o śc ią  ł ą c z y ć ,  nie  

m u si  się o k a zy w a ć  w postaci p r a w i d ł a ,  a lb o  j e d n o s ta jn a ,  
ś c i , ow szem w d o w o ln o ś c i  n ib y  piew cy kryć się w in n a .

S y s tem a ty czn o ść  ja k  j ą  p ow szech n ie  p o jm u ją ,  j e s t  
tw y m  zb iorem  je d n o s t a j n y c h  p r a w id e ł ,  kto o takiej
w  p o ezy i  p om yśli  —  m istrzem  n ig d y  m e b ęd z ie .  —  L e c z  k to ,  
m y ś l  g łó w n ą  poem atu , d o  id e a łu  w z n i e s i o n ą , -  ż y w o tn ie ,  or­
gan iczn ie  r o z w in ie ,  i  to p rzez  w szystk ie  j e j  s to p n ie  r o z w i ­
nie, —  i tak r o z ło ży ć  potrafi  a b y  rzecz c a ła  w  w ir ,  d z ia ­
ła n ia  u n ios ła  c z y t e ln ik a ,—  ten poetą  b ę d z ie  i z ł ą c z y  z u n ie­
sieniem  sy s tem a ty czn o ść ,— taką jak iej  n a b y c ie ,  S c h i l l e r  przez  
p r z y k ła d a n ie  się d o  nauk śc isłych , zalecał.



R O ZM A IT O ŚC I.

L u b o  obecnie Niemcy nie obfitują w wielość znakomitych 
jcniuszy, nic można jednak ich literaturze zaprzeczyć wielkiej 
'świetności ; od lat blisko dziesięciu w ciągiem są ocze­
kiwaniu azali się nie zjawi duch wyższy. Góthe i Hegel bo­
wiem by li ostatnimi z większych mężów, którymi się Niemcy za­
wsze szczycić będą. W  Poezyi jeden Nestor utrzymuje 
świetność dawnych czasów i piękneini czytaniami swoje- 
mi zachwyca czytelników. Mówię o Tiecku! Wystaw sobie szla­
chetne rysy wiekiem schylonego starca, ożywione natchnieniem 
w chwili gdy grom uczucia drżącym ci głosem z wzniosłych 
scen Szekspira w duszę rzuca; wystaw sobie natchnienie 
Homera, a będziesz miał o Tiecka młodzieńczym zapale po­
jęcie. Młoda literatura pospiesza w ślady mijającej., a Szel- 
■ling — Platon z natchnienia którein dzieła jego oddycha ją ,  
Sokrates z postaci, rokuje postęp filozofii; lecz w cóż się 
obrocą te dążenia? — My zaiste wierzyć nie inożem ażeby 
piśmiennictwo, w ktorem tylu już błyszczało mężów, nagle za­
kończyć się miało, a zważywszy że w poezyi jednego Tiecka i 
Kleista stłuczony garnek a krewinkiel Rocebuego — w ko- 
micznej posiadają gałęzi —■ sądzimy że teraz wielki komiczny 
zjawi się jeniusz. Jakoż w nowszych czasach widzieliśmy 
kilka lepszych koinedyj niemieckich, które tnoże są zwiastu­
nami czegoś w tym rodzaju wielkiego.

W  Jutrzence., piśmie wydawane'in przez P. Dubrowskiego 
czytamy po rossyjsku  następne wiadomości z Poznania: »Oprócz 
lekcyi D ra  L ibelta  o literaturze niemieckiej, otwarte tu nastę­
pne kursa : l)  O encyklopcdyi P raw a (w doinn H r: Działyń- 
skich) we W torki od 6leJ do 7mc' godziny po południu przez 
Krauthofera Sędziego Pozn: 2) Kurs Chemii stosowanej przez 
wolno praktykującego Lekarza Małeckiego we środy od 2 ' do
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3'i godziny po objcdzie. -  3) H is torija  S łow iańskich  nam - 
dów  do 15S° wieku przez Andrzeja Moraczewskiego co p.ą- 
tck od 6";j do 7li godziny po Obiedzie 4) Estetyka przez 
D ok to ra  L ibelta  w tych-że godzinach w sobotę. 5) Rysunki 
i M alars tw o  przez Sarneckiego w poniedziałki i Czw artk i  ocl 
2'i do 4 *  godziny po południu . W  lekcyi pana K rau thofcra  
spotkaliśmy je d n ą  mysd S łow iańską (p isze P .  D u b ro w .
s k i)  Z  pomników praw odaw stw a Słowiańskiego, z ich ternu- 
„ o lo - i i ,  a szczególniej z tego że słowianie zawsze , wszędzie 

°  • • 1* w pływ ow i P ra w a  Rzymskiego i puszczali
^  zT omnienie postanowienia niemieckie, P an  K rau th o fc r  
w zap wniosek iż S łowianie niezawodnie przeznaczeniw v p row adza  >

do stworzenia nowego elementu ( pierw o tw o ru ) i nowego 
systematu p raw a , do którego inne narody  przyjść  nie m ogły, 
d la  tego iż się t rzym ały  literalnie a lbo  kodcxu Jus tyn iana  
albo staro-germańskiego p raw a  « W  kursach  historyi n a r o ­
dów słowiańskich do l ó 8° w ieku , uderzy ło  nas (pow iada  da- 
ló j P .  D u b ro w s k i )  jed n o  zdanie szczególniej. Chociaż P . 
Moraczewski pięknie na początku w yłoży ł że h istoryk  po-

• • . k vć wyrazicielem praw ym  i surow ym  hołdow nikiem  winien »ye J 1 , . . . .  * i
świetej p ra w d y ,  k ładąc  w dam  na je j  ołtarz czysty wszel­
kie uboczne w z g l ę d y , - j e d n a k  utrzym uje, jakoby Niemcy d la  
samoistności rodow ej słowian, byli mnićj znaczący, niżli inne 
na rody , które p o d b i ja ły  s łow ian b ą d ź  zupełnie, b ą d ź  tylko 
czasowie. P rzec iw na  jed n ak  oczywistość w ypadków , na n a ­
szej stronie zostaje. Spó jrzm y na Rossyan, którzy się zn a j­
dowali pod panowaniem W a r ja g ó w , rla ta ró w  i L itw inow , a 
mimo to nie stracili swojej narodowości. Serby , Słowaki i S ło ­
wianie zawojowani od  BułharoW  zachowali swój język  i w ia­
rę. Ucisk T u rków  nie m ógł pozbawić tego najdroższego skarbu  
każdego życia narodowego I Rzucinyż teraz okiem na daw'ne 
słowiańskie ziemie, na  Pomorze i Ł u zacy ą  które poeta p o r ó >
w nyw a do  dw óch  łódek  tonących   M oglibyśm y wskazać i
inne sąsiednie strony, ażeby słow a nasze potwierdzić.*

*
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U w iadam ia ją  nas różne pisma iż w Poznaniu za pozwo­
leniem Rządu  zawiązało się Towarzys two pomocy N a u k o ­
wej  dl a  młodzi  Wielkiego Księztwa Poznańskiego. Niektóre 
ustępy z jego  urządzenia  przytaczamy:  I. Celem T o w a r z y ­
stwa jest wyna jdywanie  w massie na rodu  dzieci odznacza ją ­
cych się zdolności i obracanie ich talentów dla  d ob ra  ogółu,  d a ­
j ą c  środki  do należnego wychowania,  $.  H .  Dobytek towa- 
rzystwa  s tanowią dobrowolne  sk ładki  i ofiary, które od każ ­
dego w jakichkolwiek  bądź  ilościach p rzy jm u ją  się. T o w a ­
rzys two zacznie być  czynnem g d y  zbierze na rok 2,000 T a ­
larów doby tku .  $  ^  — X I X  t rak tu ją  o Członkach
Dyrekcyi  T ow arzys tw a  i komitetach. $.  X X .  Każdy  C z ło ­
nek obowiązuje  się do współdz iałan ia  na pożytek Tow arzys ­
t w a ,  do wykonyw ania  poleceń Dyrekcyi a lbo  komitetu, do 
odwiedzania w czasie examinow Szkół  miejskich i Wiejskich.  
Powinien dawać  zdania  o postępach uczących się dzieci, p i l ­
nować ażeby młodzież ciągle uczęszczała na lekcye i naosta- 
tek donosić komitetow i o tych, którzy się odznaczają  szczegól­
niejszą pilnością i zdolnościami. $ $  X X I  i X X I I  K a n d y d a t  m a ­
jący być przyjęty  powinien mieć około lat  1QC‘“, unaieć czy­
tać i pisać po polsku i niemiecku, posiadać początki Ary tmety ­
ki i być  rodem z Księstwa Poznańskiego. Pomoc daje  się 
z pieniędzy i rzeczy rozlicznych jako  to: z odzieży, książek i 
innych potrzebnych do nauki  przedmiotów. Uczący się, jeśli 
na to nie zasługuje t raci  opiekę. $ .  X X I Y .  P o  skończonej 
edukacyi  Dyrekcya  zajmie się stosownem umieszczeniem m ło­
dzieży u t rzym ywanej  od Towarzys twa.

Księgarnia  Bamngacr lnera  w  Lipsku  ogłosiła wydanie  po­
dróży Gu l iwera  w nieznajome kraje  przez lona tha na  Swifta,  
w języku  pol skim,  ozdobione 450 d rzewory tami przez J .  J.  
Geandvi lle z dołączeniem krótkiej  wiadomości o Swifcie 
z W  altera Scot ta,  we dw óch  tomach. (Cena 24 Z łp . ) .


